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P R Z E G L Ą D .
Monnrchya .A us t ryacka .  —  -Ameryka.  —  Anglia.  —  Francya ,  

—  Holaodya.  —  Włochy .  —  N ie m ce . '—  Dania.  —  Rosya.  — G re -  
cya,  —  Wiadomości  handlowe.

M o n a r c h i a  A u s t r y a c k a .
K zccz  urzędowa.

L w ów  . 4 . marca. Dnia 4. marca 1852 wyszedł 
w c. k . galicyjskiej drukarni rządowej i został rozdany IV. 
zeszyt z r. 1852  dziennika rządowego ustaw7 krajowych 
dla kraju koronnego Galicyi.

Spraw y krajowe.
L w ó w ,  4. marca.  Na rzecz pogorzelców Bucowa ofiarował 

N.  N. 3 zł r .  m. k.

L w ó w .  d. 18. lutego.  Z  nowo-u tworzonych s tosownie do 
okólnika z dnia 1. i 7. stycznin b. r. I. 10. i 142  s typendyów z za ­
s i łków połączonego konwiktowego funduszu ,  a mianowicie z funda­
cyi Głowińsk iego,  k tórych obsadzenie nastąpi ło już poczęści  dnia 
10.  s tycznia b. r . , zas t r zeżono  15 s typendyów dla sz l achty,  a mia­
nowicie po 200  z ł r .  ra. k. a l i p o  15 0z ł r .  m. k. do rozdania z upły­
wem wyznaczonego na 15.  b. m. terminu konkursowego.  Z  końcem 
tego  terminu były oprócz tego do obsadzenia j edno  opróżnione s ty-  
pendy"*n * fundacyi Marka Malczyńskicgo dla szlachty w kwocie 150 zł r ,  
m. k /n as tępn ie  oowo-sys temizowanycb okólnikiem z d. 14.  b. m. 1.864,  
18 s typendyów ręcznych z fnndacyi Głow ińs k ie go ,  z k tó rych 6  po 
2 00  zł r .  , a 12 po 150 złr.  m. k. o tworzono,  a z k tórych jedna po­
łowa dla szlachty,  a druga dla nieszlachty j e s t  przeznaczona .

Liczba ubiegających się o te s typendya w ciągu konknrsowego  
t e rminu  kompe tentów wynosi  608,  z tych 80  wykazało się dyplomem 
szlachectwa,  a miedzy tymi 4  w szczególności  także pochodzeniem 
z  familii fundatora Samuela Rocha  Głowińskiego.

Mające być obsadzonemi 33 s typendya ręczne z fundacyi Gło ­
wińskiego , z k tórych  24,  a to 7  po 200  zł r .  a 17 po 150 zł r .  dla 
szlachty ; przeciwnie zaś 9  a to 3 po 2 0 0  z ł r . , a 6 po 150  złr.  
dla nieszlachty są przeznaczone,  rozdał  Jego Kxcelencya pan Namie­
stnik w następujący sposó b :

1. Ja ko  potomkowie z familii fu n da to ra ,  k tó rym się stosownie 
do fundac j i  p ierwszeństwo przed innymi kompetentami  należy,  zwła­
szcza że także inne wymagania,  jakoto szlachectwo , dobre postępy 
w s tudyach,  tudzież ubóstwo są udowodnione,  ot r zymają r ęczue s ly-  
pendya po 150 zł r .  m. k. dla sz lachty:

Seweryn  Bolesław R afa łow ski, uczeń drugiej  klasy w gyi no a-  
zyum S t an i s ł awowsk ie™ ; syn byłego dzierżawcy d ó b r , mającego 
pięcioro dzieci.

Marcel i  M anasterski, uczeń piątej  klasy w Lwowskiem gymna-  
zyum akademicznei i i , syn właściciela części  dóbr  B ł a ż o w a ,  Józefa 
M a n a s t e r s k i e g o ,  k tó r y  ma p i ęc i u  synów.

Władys ław Bobowski, uczeń szóstej  klasy w gymnazyurn P r se -  
myskiem,  syn właściciela części  dóbr  C y k o w a ,  Leona  Bobowskiego,  
ojca sześciorga dzieci.

Na czw ar tego kom petenta Ludomira Kluczyóskiego,  k tó r y  pro ­
si ł  o nadanie mu s typendyum Głowińskiego ,  ty tu łem pochodzenia z 
familii funda to ra ,  nie można było mieć względu,  ho j e szcze nie skoń ­
czył  t rzeciej  klasy głównej  szkoły  normalnej  , lecz dopiero elemen­
ta rn ą  naukę głównej szkoły pobiera,  a i tej nawet  uiepobiera w szko­
ląc!) publicznych.

2.  Z  p rzest r zeganiem s tanowczych warunków odznaczającego 
się postępu w studyach,  nienagannej moralności  i ubóstwa,  otrzymali  
z kompeten tów,  k tórzy  się wywiedli  s z l achec twem:

a)  Stypendya po 200 z ł r .  m. k.
Leon  S tudzińsk i, s łuchacz praw w pie rwszym roku w Lw ow ­

skiej wszechn icy,  sierota.
Emil  Leon de Lbwenmuth, s łuchacz p raw pie rwszego roku  w 

Lwowskie j  wszechnicy,  s ierota po c. k. komisarzu  obwodowym.
Lu dw ik  M yszkow ski , s łuchacz praw p ie rwszego roku  w K r a ­

kowskiej  wszechnicy,  syn właściciela małego ekonomicznego gospo­
da r s twa  w Wol i  biskul iniej ,  ojca czworga dzieci.

Jul ian Czerkaw ski, s łuchacz fakul t etu filozoficznego w L w o w ­
skiej  ws ze chn ic y , syn Michała C z e r k a w s k i e g o , mieszkańca Ostało-

wickiego,  który przez  poża r  i przypadki  elementarne z u b o ż a ł , a li­
czną ma familię.

Wincenty S yp n iew sk i, technik w pierwszym roku w Lwow­
skiej  akademii  technicznej ,  syn byłego urzędnika w dobrach prywat.

Jul iusz S tro ń sk i, uczeń drugiej  klasy w pobocznych klasach 
Lwowskiego  dominikańskiego gymuazymn,  syn c. k. bibl iotekarza 
uniwersyte tu,  ojca dwojga dzieci.

Tadeusz W asilew ski, uczeń t rzeciej  klasy w pobocznych kla­
sach dominikańskiego gymnazyum we Lwowie,  s ierota po marszałku  
s tanowym,  tego samego imienia,  . którego matka niemając majątku i 
niepobierając pensyi,  ma ut rzymywać  pięcioro dzieci.  

b j  S typendya  po 150 złr.  m. k.
Antoni Józef  D zbańsk i, uczeń drugiego roku wyższej  szkoły 

realnej  we Lwowie , s ierota mający ma tkę po byłym urzędniku ka­
mera lnym,  k tó ra  tylko a l imen tac je  50  złr.  pobiera i ma t ro je  dzieci 
do wyżywienia.

Edward Leibschang de Schartenburg , uczeń drugiej  klasy w 
gymnazyum Czerniowieckiem , sierota po miejskim kasyerze w Kul­
tach,  Dominiku Leibschang,  również z macierzyńskiej  st rouy osierocony.

Józef  Januszowslci, uczeń drugiej  klasy w gymnazyum demi-  
nikańskiem,  syn prywatnego pisarza mającego kilkoro dzieci.

Marceli  Terlecki, uczeń drugiej  klasy w gymnazyum Sambor -  
skiem , syn właściciela części  dóbr Skorodne  , k tóry ma sześcioro 
dzieci.

Roman B i/a ń sk i, uczeń czwar tej  klasy w gymnazyum Kra ko w -  
sk iem,  syn gubernialnego kancel isty,

Julian Ł u żeck i , uczeń czwar tej  klasy w gymnazyum 1’rzeroy- 
s k i e m , syn g recko-ka t .  p r o b o sz c za ,  k tó ry j e s t  ojcem siedmiorga 
dzieci.

Apoloniusz Hanlciewicz, uczeń piątej klasy w gymnazyum Czer ­
niowieckiem, syn gr .  kat .  proboszcza ,  mającego liczną familię do wy­
żywienia.

Zygmunt  K orosteński,  uczeń piątćj klasy w gymnazyum Sam-  
borsk iem,  syn dzierżawcy nieznacznej  części  dóbr  w Ł ą c e ,  k tó ry  
ma troje dzieci.

Wł odz imi rz  Lew artow ski, uczeń szóstej  klasy w gymnazyum 
Krakowsk iem,  syn właściciela części  dóbr  w Dobrocieszu.

Ludwik  B a lick i,  uczeń siódmej klasy w gymnazyum Sam bor -  
sk iem,  s i e ro t a ,  k tó rego matka posiada włość  Wykoty ,  i ma ośmio­
ro dzieci do wychowania.

Hilary Stankiew icz, uczeń siódmej klasy w Lwowskiem gy-  
mnazyum akademicznem,  syn gr .  kat .  proboszcza,  k tó ry ma siedmio­
ro dzieci,

Konstan ty  S tupn ick i, uczeń szóstej  klasy w Lwowskiem gy­
mnazyum akademicznem,  syn miejskiego ingrosis ty , k tó ry ma czwo­
ro dzieci.

T eod or  Z u b rzy ck i, uczeń szóstej  klasy w gymnazyum San-  
d ec k ie m, syn gr .  kat .  proboszcza ,  k tó ry jes t  ojcem ośmiorga dzieci.

Józef  T opoln icki, uczeń siódmej klasy w gymnazyum domini- 
kańsk iem,  syn m a u d a t a ry u s za , k tó r y  żyjąc z swej pensyi  ma sz e ­
ścioro dzieci do wychowania.

3. S typendya  dla nieszlachty nadano na tej zasadzie ,  że przy 
równie odznaczającym się postępie w s tudyach większe ubóstwo roz ­
st r zyga,  i z szczególniejszym względem na kompeten tów tych gymna-  
zyalnych z a k ł a d ó w , k tó rzy  p rz y  pierwszem obdzieleniu nie zostal i  
uwzględnieni,  a to mianowicie:

a)  S typendya po 200  z ł r .  m. k. o t r zymal i :
Karol  L id l,  s łuchacz prawa pierwszego roku  w Lwowskiej  

wsze chn ic y ,  syn miejskiego rachmis t rza  we L w ow ie ,  mającego t roje 
dzieci.

Henry k  M ochnacki, s łuchacz p raw a  pierwszego roku  w L w ow ­
skiej wszechnicy,  sierota.

Fe rdynand  Opolski, s łuchacz techniki  w  pierwszym roku w 
Lwowskim instytucie t echnicznym,  syn urzędnika d r ogowego ,  ojca 
dziewięciorga dzieci.

b)  S typendya po 150 zł r .  m. k.
Józe f  B ra y e r , uczeń drogiej k lasy w gymnazyum Brzeżańskiem. 

sierota.
Adalber t  R oszek , uczeń czwar te j  klasy w gymnazyum K r a ­

kowskiem,  s i erota  po bedn ar zu ,  k tó rego  małka ma ośmioro  dzieci do 
wyżywienia,

Henr yk  Rewakowicz, uczeń cawar tej  klasy w pobocznych kla­
sach dominikańskiego gymnazyum,  syn nauczyciela szkoły t rywialne j ,  
k tóry  ma dwoje dzieci.
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Ludwik K rzyżanow ski, uczeń  piątej  klasy w gymnazyum T a r -  

rtopolskiem, s ierota,  k tń rego  matka z t ro jg iem dzieci żyje z wsparcia 
k rewnych  i dobroczyńców.

Władysław M arkietcicz, uczeń piątej klasy w gymnazyum S t a ­
nisławo w sk ie m , syn ubogiego rzeźnika z  P ru ch n ik a ,  k tóry ma ośmio­
ro  dzieci.

E d u a r d  G ołębiow ski, uczeń szóstej  klasy w gymnazyum T a r -  
nowskient ,  syn pomocniczki  szkolnej  w Tarnowsk ie j  szkole dziewcząt ,  
k tó ra  przy płacy 200  złr.  ni. k. ma t ro je  dzieci do wyżywienia.

Nakoniec opróżnione s typendyum z fundacyi  Marka Malczyń- 
skiego dla szlachty nadał  Jego Escelencya,  pan Namiestnik uczniowi 
siódmej  klasy w gymnazyum S tan i s ł aw ow sk i em , Karolowi  Popielo- 
10i , synowi r egi s t r an ta magist ratu S tani s ł awowskiego,  k tó ry ma pię 
c ioro dzieci do u t rzymania i wywiód ł  się dyplomem szlachectwa.

(S prostow an ie .)
L w ó w  . 5. marca.  Wieczorne  wydanie Lloyda  z dnia 27go 

lutego r. b. Nr.  4S  zawiera wiadomość korespondenta H, z Brodów,  
ze w Zbarażu  popełniono kradzież w kościele na wielką skale.  —  
We dług  zasięgniętych wiadomości  jes t  to  doniesienie całkiem mylne. 
P rawda ,  że w Zbarażu  toczy się indagacya k rymina lua ,  ale ta od­
nosi się do popełnionego przez  pewnego izrael i tą nie w Tarnopolskim 
obwodzie mord er s tw a  i połączonych z niem kradzieży.

(Szczegóły o pobycie Jego c. U. Mości w Tryeście.)
W i e d e ń , 29.  lutego.  O pobyciu Jego  Ces.  Król.  Apostol ­

skiej  Mości w Tryeście  zawiera l i tografowana korespondeneya aus t ry -  
acka nas tępujące szczegó ły :  Najjaśniejszy'  Pan odwiedził  dnia 26go 
lutego rzęsis to  oświetlony t e a t r  w towarzystwie  Ich Cesa rzewiczo-  
wsk ich Mości Arr.yksiążąt  Ferdynanda  Maxa i Karola Ferdynanda 
Gdy sie publ iczność o tein dowiedziała cisnęły się t łumy osób wsze l­
kich klas  do gmachu teat r alnego i napełniły loże i par te r .  Dnia 27.  
r ano  r acz y ł  Jego Cesar ska Mość p rzy jmować  na audyencyi  ks.  B i ­
skupa  T ry e s t u  i Kapodyst ryi  i podestę To ma sen i ,  poczem się udał  
w towarzys twie  Jego Czesa rzewiczowsk ie j  Mości Arcyksiącia Karola 
Fe rdynanda  do za toki  Muggia dla zwiedzenia musz t ry  e skadry  cesa r­
skiej  składającej  się z szesnastu okrętów.  Podczas rewii  dano ognia 
z dział  a „ o k r z y k i“ ma j tków zapełni ły powietrze.  Naczelny dowódzca 
marynarki  znajdował  się ciągle przy boku Jego Cesar skie j  Mości.  Po 
czwar te j  godzinie odwiedzi ł  Naj jaśniejszy Pan księcia Don Carlos a
0 godzinie piątej był  obiad,  na k tó rym oprócz rzeczonych Arcyksią-  
żąt  i hyszpauskiego księcia Don Fernando,  obecnych było kilka zna ­
komi tych  osób cywilnych i wojskowych.

(Depesza telegraficzna.)
W i e d e ń ,  1.  marca.  Dep.  tel. pana Namiestnika Wenecy i  do 

J.  Excel.  pana ministra sp raw wewnęt rznych  w Wiedniu.
W ^ e n e c y a ,  29.  lutego.  Jego  c. k. Apostolska Mość udał  

się wczora j  za raz  po paradzie do Jego Cesarzew.  Mość W7, księcia 
Rosy j sk iego,  k tóry naprzeciwko  Jego ces. Mości aż do Malamocco 
wyjechał .  Do stołu ces. o godzinie 5.  wezw ano prócz Jego cesa rzew.  
Mości  Arcyksięcia Karola Ferdynanda,  JJ .  cesa rzew.  M. M. W  księcia
1 W. księżny ros.  z panami i damami Ich św i ty ,  ces. ros .  ambasa­
dora bar .  Mayendorff  z ma łżonką ,  F.  M. hrabię Radetzkiego,  wojen­
nego guberna to ra  jen.  G o rz ko w sk ie go , F.  Z ,  M. hrabię Guyloy,  F.  
M. L.  i naczelnego dowódzcę marynark i  hr.  Wimpffen i ki lku j ene ­
r a łó w ,  namies tnika ,  podes tę  i dziekana kapi tuły metropoli talnej .

O god.  9.  wieczór zaszczyci ł  Nąjjaś.  Pan w towarzystwie  Jego 
cesa rzew.  Mość Arcyksięcia  Karola Ferdynanda i Jego cesarzew.  
Mość W7, księcia Konstantego uroczyście  oświetlony i przepełniony 
t e a t r  La fenice najw. obecnością,  a publ iczność przyjęła  Go z naj-  
żywszemi aklamacyami.  W ciągu pierwszego aktu przyby ła  także Je j  
cesarzew.  Mość W .  księżna do ces.  loży. Dzisiaj o god.  8 %  zrana 
był  Jego ces.  Mość na cichej mszy w kościele S.  Marka a p rzedpo­

łudniem r acz y ł  p rzyjmować uszanowanie ze s t rony  j enera l i cy i ,  ofi­
ce rów sz ta b o w y c h , szefów p ie rwszych władz cyw i l nyc h , k leru i ró ­
żnych r e p r e z e n ta n c y i , a potem udzielać p rywatnych  audyencyi .  Po 
god.  1. udał  sie Najjaś,  Pan na rosyjski  paros ta t ek  wojenny W ła­
dimir wś ród  huku  dział  wszys tk ich bate ry i  nadbrzeżnych i ok rę t ów  
wojennych,  (Abbl. W . Z .)

(R ozporządzen ie  m inisteryum  nauk publicznych .)
% V i e « l e ń ,  28.  lutego.  Od mini ste ryum wyznań rel igijnych i 

publicznego oświecenia wyszło  nas tępujące rozporządzenie :  Dla za ­
pobieżenia nadużyciu w ułatwianiu aprobowanym ch irurgom i magi­
s trom chirurgii  dostąpienia stopnia dok to ra  medycyny ,  uznało mini­
s t e ryum wyznań rel igi jnych i nauk publicznych za r zecz  s tosowną 
rozpor zą dz i ć ,  aby  ci zaopat rzeni  dyplomem chi ru rgowie ,  k t ó r zy  już  
t e raz  na mocy powyższych  dekre tów wpisani są na k tórym z f akul­
t e tów medycyny dla dopełnienia przepisanych medyczno-ch iru rg icznych 
s tu d y ów ,  byli zmuszeni  na tym samym fakultecie t e  s tudya t akże  
ukończyć,  i poddać sie ścis łym egzaminom. Rozporządzenie to p rzy­
wodzi  równocześnie w pamięć,  żo tylko tacy aprobowani  l ekarze  lub 
magis t rowie chi rurgi i  mogą być na medyczno-chi rurgiczne s tudya za­
pisani,  k tó rzy  sie według przepisów z złożonego publicznie z dobrą 
klasą egzaminu z p rzy toczonych w dekrecie c 23.  października 1850,  
p rzedmio tów naukowych poprzednich dwóch lat  fi lozoficznych wy­
wieść zdołają.  W  ostatnim względzie wydano o raz  rozkaz  do wszy ­
stkich krajowych władz szkolnych ,  ażeby przest rzegal i  sumienne 
przedsiębranie tych egzaminów.  Na mocy tego rozporządzen ia  nie-  
wolno nadal żadnego aprobowanego  chi rurga lub magist ra  ch i rurgi i ,  
k tó ry  korzysta j ąc  z przyzwolonych powyższemi  dekretami  uła twień 
odbył  s tudyum medyczno-ch iru rg iczne ,  p rzypuszczać na medycznym 
fakul tecie do namienionych ścis łych egzaminów, zwłaszcza jeźli p r z e ­
pisane temi dekretami  studyUm dopełnienia medyczno-ch iru rg icznych  
przedmiotów naukow yeh ,  na innym uniwersytecie odbył.  ( L . k . a .)

(K u rs  w iedeński z 4. m arca  18G2.)
Obligacye długu państw a 6 %  — 9 5 %  ; 4 % %  8 4 % ; 4 %  — —. 

4 %  z r. 1850 — ; wylosow ane — 3 %  - Losy z r. 1834: — — ; z roku 
1839 3023/j„ . W ied. m iejsko hank. — —. Akcye bankowe 1238. Akcye k o le i 
półn. 1527% . G tognickiej kolei żelaznej 6 8 5 —. O denburgskie — — . Iiudw ejsk ie  
282. D unajskiej żeglugi parów , 665. L loyd — .

Am eryka.
(S p raw y  Senatu  Stanów  zjednoczonych.)

S en a t  S tanów zjednoczonych za jmował  się na posiedzenia 9go 
lutego dyskusyą nad wnioskiem pana Ciarkę,  senatora z Rhode-Is land,  
zawierającym dek laracyę ze s t rony tego rządu za zasadą n ie in te r-  
wencyi  w sp rawach  obcych narodów.  Podobne dek laracye podane 
zostały  niedawno z Washing tonu i popar te  przez  Jeffer sona i innych 
znakomitych mężów s tanu t e j  r e p u b l ik i .  W n io s k o d a w c a  miał o tym 
przedmiocie mowę bardzo świetną,  k tó ra znalazła wielką sympatyę o 
konse rwatystów Unii bez różnicy st ronnic tw.  Panowie Cass  i Ś e -  
ward  uwiadomili  S e n a t ,  że p rzedłożą wnioski przeciwne ty m ,  k tó r e  
t e ra z  zostały  p rzedłożone.  ( In d  )

Angiifi.
(Nowe m inisteryum  zupełnie ukonstytuow ane. — Przygotow ująca się  agitacya.)

l L o r . d y i k ,  26- lutego.  Nowe mini steryum już  j e s t  zupełnie 
obsadzone wyjąwszy kilka miejsc podrzędnych.  Lord F.lington idzie 
j ako lord-namiestnik do I rlandyi .  Lord Hardinge mianowany na miej­
sce Margrabiego Anglesey szefem a r ty leryi  (Master  General  of  the 
Ordonance) .  Margrabia Sal isbury mianowany na miejsce lorda Minto 
zachowawcą wielkiej pieczęci ,  ma przeto miejsce w gabinecie.

S to ośmiu fundatorów i zwolenników szkoły w Manchester  zg ro ­
madziło się wczoraj  w Manches te r ,  a każdy z nich subskrybował  
tymczasowo po 1000  funtów szter l ingów,  aby p rzysposobić ożywie­
nie owej wielkiej agitacyi ,  k tó r a  w p rzysz ły  czw ar tek  ma być zade-

%adza dziedzictw a.
4

(Z  rjkop ism ów  Z K aczkow skiego.)

(C iąg da lszy .)

I chciał  dalei coś mówić,  ale mu pan Urbański  przerwie i r zecze :  
—  Ho bo!  panie bracie!  cale to inny naród te M a zu ry ,  napa­

t r zy sz  się ich dość w T a r n o w ie ,  bo oni tam kupami s iedzą i piwo 
smolą P rz emy sk i e ,  albo aż nawet  Wareckie .  Cale to inny naród jak 
nas i ;  Mazur  się ślepo r od z i ,  i aż dopiero t r zeciego tygodnia t rochę 
s łońca dojrzywa .  Mazur każdy mały a nabi ty j ak  pień ,  jada jaglaną 
kaszę  ze śl iwkami a ja jecznicę z kiełbasą,  wąsiska ma duZe j a k  sum, 
a w piwie t a k  wymoczone,  żo o pół mili cuchnie jak b r ow ar  Każdy 
l eniwy do ro b o ty ,  a ciężki  j a k  w ó ł ,  że k iedy-by cię na nogę na-  
de p t a ł ,  to za raz  odpadnie ,  —  leżą sobie na piaskach i wygrzywają 
się do s łonia,  bo słońce to u nich słoń się nazywa.  Na Mazura kie— 
dy-hy bieda p rzysz ła  i zaczęła  go jeść od palców,  to  by go mogła 
z j eść aż do k a r k u ,  a on by się ani r us zy ł ;  g łowy mu żadna bieda 
nie u je ,  bn twarda.  W  boju żadnej  odwagi  nie ma ją ,  aż kiedy-byś 
k tó rego  uderzył ,  dopiero ci j ak gad skoczy,  a wtedy choćby go po­
ciął w kaw ałk i ,  to  j e szcze każdym kawałkiem się ruszać będzie aż 
do zachodu  słońca.  Biją sic zawzięcie ,  ale tylko ze złości .  Nat)ożnj 
s ą ,  k tó r zy  się w katol ickiej  wierze  c h o w a ją ,  ale dużo jest  herety­

ków pomiędzy nimi od dawnych czasów,  a nawet są lu t ry i katwiny 
Mowa ich inna j ak  nasza ,  a nawet  nie ł a two  ich wyrozumieć:  bo 
oni kiedy z góry  j a d ą ,  to mówią pod g ó r ę ,  a kiedy d roga fest  po­
chy ła ,  to u nich z pośluza.  Kiedy k tó ry r ękę za pas w łoż y ,  to 
mówi że wra z i ł ,  koń to u nich psina,  a drób domowy,  to gad. Po lo ­
wania n nich niema,  a l i s ,  co się tam liska nazywa,  to j u ż  d r a ­
pieżny zwierz ,  ale za to t chórzów między nimi bez końca,  a z kunam1 
sypiają ,  i to t akże  gad u nich.  Szablę noszą p rzy  b o k u ,  ale u:ą nie 
umieją narabiać,  lepsza u nich b i twa na suche razy,  i dlatego z nich 
każdy wozi  z sobą kij g r u b y ,  nakrzesany  k r ze m y ki e i n , co po na­
szemu p a ł k a ,  a u  nich ki tajka.

—  A przecie k i t a j k a , to  taf t a po s taremu.

—  N o ,  a u nich to  pałka ;  — • odpowiedzia ł  Urbański ,

—  No,  no,  •—  myślałem sof c ie ,— to te k raj  nie dalek i ,  a na ­
ród już  inny!  i dużo mnie w g łowie t a  b itwa na suche razy sie­
dz iał a ,  bo to r zecz  nie sz lachecka i cz łowiek-by  sie j a k oś  wzdraga ł  
p rzed t a k ą  zabaw a;  ale przeciem sobie pota jemnie  pomyślał ,  że  musi
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cydowaną,  gdy wiadome będa oczekiwane dekla racye  h rabi  Derby.  
Pomimo tej  zapowiadającej  sie powszeci inej  agi tacyi  zachowuje kraj  
zupełną spo ko jność ,  papiery nawet poszły w górę.  Każdy  czuje iżby 
to było największem nieszczęściem dla Anglii,  gdyby opozycya par l a­
mentarna nie mogła u tworzyć gab ine tu ,  każdy też go tów  wspierać 
Przynajmniej początkowo nowy gabinet ,  Przytein należy się po do­
świadczeniu h rabi  Derby  spodz iewać ,  że  niewznieci  n ierozważnie i 
bez po trzeby niebezpiecznej  kwestyi  przywrócenia  sys temu opłaty 

zboża.  ( P . Z .)

IFr&neya.
(D ekret rządow y. — W ybory. — Hr. M ontalem bert do w yborców  departam entu  
Doubs. — U w agi dziennika „ P a tr ie .“ — Indagaeye w sp raw ie  i 'rancusko-n ie-

inieckiego spisku.)

P a r y ż *  26.  Intego. Dzisiejszy Moniteur u rzędowy zawiera 
de k r e t ,  mocą  k tórego  wszys tk ie  p rzes tęps twa  bez wyjątku odsełają 
się do kompetencyi  sądów policyi karne j .  P rzes tęps twa wyrażeń u-  
slnych i p rzestęps twa prasy uchylono ju ż  dawniejszemi dekretami 
z pod kompe tencyi  sądów przysięgłych.  T e r a z  mają także p rzestęps twa 
poli tyczne,  p rzestęps twa p rzy  publicznem wywoływaniu,  przy  klubach 
i z udziału w tajnych tow arzys twach  należeć do policyi karnej  nie 
zaś  do sądów przysięgłych.  Wyją lki  ozuaczone będą w osobnych po­
stanowieniach.

Z a  t r zy  dni zaczynają  się wyb ory  depu towanych,  ludność j e ­
dnak zos taj e w  tym względzie prawie zupełnie obojętną.  Ł a t w o  so­
bie to wyt ł óma cz yć ,  gdyż o właściwej  walce nie może być mowa.  
Opozycya bowiem republ ikańska t a k  pozbawiona j e s t  w obecnej chwili 
wszelkiej  szansy,  iż nawet  nie może myśleć o r zeczywis tem wspńłu-  
bieganiu się.  Pa r ty a  o rleańsko- fuzyonis tyczna uważa t akże  za rzecz 
roz tropnie jszą  nie przyjmować w a lk i ,  dlatego kandydaci  jeden po 
drugim zrzekają sie konkurencyi .

Montalembert  p rze s ł f ł  do wyborców depar tamentu Doubs nas tę­
pujące pismo:  „ C h c ą c ,  jok dotychczas  walczyć p rzeciw nadużyciom
ducha r ew olu cy jne go , wspierać będę szczerze  rząd we wszystkiem,  
co przedsięweźmie,  aby zabezpieczyć wolność dobrze myślących i o-  
chronić honor  i pomy.slność Francyi .  Jeżel iby sumienie wkłada ło  na 
mnie obowiązek sprzeciwienia się rządowi ,  natedy uczynię to jak za 
r ządów poprzedzających tylko w tym zamia rze ,  aby rząd oświecić i 
ustal ić,  zachowując go od błędów,  k tó re równic dla panujących jak 
i dla ludów są niebezpieczne.

Dziennik Patrie  zawiera  o mianowaniu lorda Malmesbury an­
gielskim minis trem spraw zagranicznych nas tępujące u w a g i : Mianowa­
nie lorda Malmesbury na t ak ważną posadę j e s t  zdarzeniem,  k tó rego 
d o n io s ło ś ć  j e s t  ba rdzo znaczna,  Nie wiedzą może we Francy i ,  że ten 
mąż stanu osobis tym je s t  przyjacielem ks ięc ia - p re zyd en fa , że przez 
długie lata nie p rzesta ł  u t r zymywać  z nim ciągłych s tosunków opar tych 
na wzajemnym szacunku i przychylności ,  że go nawet kilka razy odw ie­
dza ł  p o d c z a s  jego u w ię z ie n ia  w twierdzy Ham. Te  ścisłe stosunki  
dawno już  są znane w Anglii.  Z  tego powodu ma szczególne znacze­
nie wybór,  jaki  uczyniła k rólowa angielska.  Co do n a s ,  upa t ru jemy 
w tern dowód,  że rząd angielski  p ragnie ustal ić dobre  s tosunki ,  j a ­
kie istnieją między obydwoma krajami i s ądzimy,  że niepodolmem 
było wyrazić to życzenie w sposób przyjemniejszy dla ks ięcia-pre -  
zy denta.

P rzed  sądem asysów rozpoczęły  się wczora j  indagaeye w sp ra­
wie t ak  zwanego f rancusko-niemicckiego spisku.  W  wrześniu roku  
zeszłego pojmała polieya f r ancuska około dwieście Niemców w P a ­
ryżu,  z k tó rych  j ednak większą część później wypuszczono na wol­
ność.  Równocześnie odbyły się liczne a resztacye na prowincyi.  W c z o ­
raj  stanęli  więc przed sądem asysów Niemcy niewypuszczeni  jeszcze 
na wolność.  P ierwsze posiedzenie zajęte było wyłącznie odczytaniem 
aktu  oskarżenia .  Z  początkiem r o k ą  1850  u tworzy ł  się w Londynie  
rodza j  r ady rewolucyjnej ,  k t ó r a  przyję ła  nazwę komi tetu dem okr a t y -  i

cznego dla Europy.  Ten  komitet ,  na k tórego czele stoją Ledr u  Rol- 
lin, Mazzini, Darasz  i Arnold Rugę,  zos tawa ł  według aktu oskarżenia 
w związku z  komi tetem komunis tycznym,  k tó rego  członkowie obecnie 
stoją przed sądem asysów,  dzieląc wychodźców londyńskich na dwie 
szkoły,  na dogmatyczną czyli l i t eracką i na szkolę komunis tów r e ­
wolucyjnych.  Te obydwie szkoły chciano połączyć i tym końcem za ­
łożono związek komunistów.  W e dłu g  aktu oskarżenia miał ten zwią­
zek nas tępujący ce l :  pracować głównie we Fra ncy i ,  aby do sku tku  
p rzyprowadzić  r ew olu c j ę  i rozsze rzyć  ją potem na inne kraje ,  a głó­
wnie na Niemce,  Wykonanie tego planu miało być oznaczone na mie­
siąc maj roku 1852.  Zapadającą w tym czasie k ryzys chciano użyć 
na zaprowadzenie komunizmu.  P ierwsze ośm miesięcy r. 1851 uży ­
wano według aktu oskarżenia na propagandę i werbowanie  członków.  
Przygotowania  były już daleko posunięte ,  gdy polieya dnia 2.  i 3. 
września w Paryżu  przedsięwzięła aresztacye oskarżonych i papiery 
ich skonfiskowała.  Potem następują dokumenta,  k tóre  skonfiskowano;  
są one napisane w tym samym duchu,  jak tc, k tóre  ogłoszono w dzien­
niku d rezdeńskim przy sposobności  uwięzienia Beckera  i konsor tów.  
Według  aktu oskarżenia is tniały w Paryżu  dwa związki  „dogmaty­
czne"  i j eden „ rewolncyjno-komunis tyczny ."  ( P. Z .)

Holamlya.
(K om itet obrony. — Nominacya.)

H a g a  ,  20.  lutego.  Od ki lku dni j e s t  t u  znowu zgromadzo­
ny port przewodnictwem księcia F ry d e ry k a  komitet  obrony.  Aby ztąd 
niewnoszono,  że i u nas zamyślają także o powszechnein uzbrojeniu,  
pisze korespondent  dziennika Preus. Złt/., nadmien iam,  że ten ko­
mitet  islnieje już od dawna,  i początek swój zawdzięcza najszczcgól-  
niej ustawicznym zażaleniom S tanów jeneralnych na wysoką kwotę 
e t a tu wojennego.  Zamiarem jego jest  zrewidować cały »asz budżet  
wojenny,  a w szczególności  rozpoznać kwestyę ,  czy niemożnaby po­
zbyć się pewnej części  naszych bardzo l icznych twierdz i w ten spo­
sób sprowadzić znaczne zmniejszenie wojennego budżetu.  Rozrzuceni  
po całym kraju członkowie jego zgromadza ją  się od czasu do czasu 
dla wykonywania swych czynnośc i ,  a teraźniejsze ich zgromadzenie 
nie jes t  w żadnym związku z panującą gdzieindziej  obawą wojennych 
ewentualności .  —  Wczoraj ,  w rocznicę urodzin swoich posunął  król  
swego brata Henryka,  księcia Holenderskiego , k tóry dotychczas był 
wice-admirałem,  na stopień admirała- l ei tnanta i naczelnego wodza 
floty. (P . Z .)

A m s t e r d a m ,  21.  lutego. W e dłu g  Wiadomości z Indyów , 
zamyśla dwór  w Jedo ( J ap a n )  na p rzypadek wojny z Stanami Zje-  
dnoczonemi,  wezwać pomocy Holandyi .  Dziennik Haiidelablatt u t r zy ­
m u je ,  że w takim razie Holaudya jako  godny pośredn ik  wystąpi .

(P reus. Z lg .)
W łochy,

(S ta ranność  m unicypalności rzym skiej w zględem  utrzym ania staroży tnośc i.)

B & z y m ,  12.  lutego.  Pomimo niepomyślnych czasów okazuje 
t akże  municypalność r zymska w zawody  z r ządem , wielkie zami ło­
wanie w utrzymaniu rzymsk ich  starożytności .  Podczas  gdy rząd po­
stanowił  nictylko w pałacu la terańskim za łożyć muzeum s la rożytno-  
ści chrzcściańskieh,  i dotychczas nie przestaj e pomnażać tamtejszego 
zbioru klasycznych monumentów przez wystawienie nowych pomni­
k ó w ,  zaczęła municypalność za popędem znanego an tykwaryusza  Ve- 
scoYali, zakładać nowy miejski  zbiór  , k tó ry obejmować będzie naj -  
szczególniej  pomniki napisowe.  Fundament  do tego zbioru położono 
w ten sposób,  że zbiór  zmar łego profesora Sant i ,  zawierający p r z e ­
szło 200,  częścią łacińskich,  częścią g reckich nap i s ów ,  tudzież nie­
k tó re ważne sa rkofagi ,  zakupiono od jego s ios try  za miesięczną zna­
czną pensyę.  Ponieważ miejskie muzeum kapi tolińskie nie miałoby 
ju ż  lokalu na umieszczenie tego zbioru , przeto chcą z tym nowym 
nabytkiem połączyć wszystkie monumenta , k tó re dotąd po magazy-

eobie pan Urbański  dworować ze mnie ;  bo gdzież -by  t aka szlachta 
mogła  być,  żeby mając szablę p r zy  boku,  koniecznie  na kije szła?. . , .

Otóż przy jechawszy do Tarnowa ,  za raześmy ową sprawę naszą 
p rzy  Boskiej  i pales t rantów pom ocy ,  k t ó r zy  za pieniądze są bardzo  
us łużn i ,  za ła twi l i ;  poznal iśmy t eż za raz  i  ki lka Maznrów,  k t ó r zy  
t akoż tam stali w tej gospodzie.  Dopiero przekonałem się j a w n ie ,  
że owa mowa to ża r t  był  ze s t rony pana Urbańsk iego ,  kubek w ku­
bek  t aka sama to szlachta j ak nas i ,  tylko w mowie t rochę  różn icy ,  
a kiedym się z nimi lepiej zapoznał ,  t o śmy się t a k  pokochali ,  żeśmy 
się aż popłakal i  nad naszemi nieszczęściami.  Owóż było ich pięcia:  
j eden  Bie lańsk i ,  Cześnikowicz Są de c k i ,  bardzo g rzeczny  kaw ale r ,  
drugi  B z o w sk i ,  k tórego wołano S ęd z i ą ,  t r zec i  Konopka młody,  i 
dwóch j e szcze  braci  rod zo ny ch ,  k tó rych  nazwiska nie pamiętam. 
Mnie Konopka  najwięcej  p rzypad ł  do sm a k u ,  bo był  g ładkich oby­
czajów i po świecie już b y w a ł ,  a równy  mi  był  w latach.  By ł  on 
w szkołach w K r a k o w i e ,  ale uc iek ł szy  z A kademi i ,  p rzys tąp i ł  do 
konfedera tów i uwijał  się z  nimi blisko dwa lata.  J eźdz i ł  j e szcze 
potem za Jeneralnością  aż do Kró les twa B a w ar y i ,  —  to  już niewie-  
dzieć po co ;  bo chociaż tam t rochę  się o ta r ł  pomiędzy różne ludzie 
i  n a r o d y ,  j e dn ak  tem ta k  swego  ojca rozgniewa ł  na  siebie,  że  kiedy 
powróc i ł  do K ra k o w a  i wszed ł  do rodzicielskiego d o m u ,  to dosta ł

w gębę od ojca i zos ta ł  wypchniętym za drzwi.  —  Kiedy cię skóra  
świe rzb i ,  —  k rzy cz a ł  ojciec do n iego,  —  to się bij i za samego 
d iab ła ,  nie tylko za konfedera tów,  ale mi poczciwego nazwiska nie 
poniewieraj  pomiędzy Niemce i cudze narody!  —  I wypchnął  g o ,  
ale się przecież dał  udobruchać i przyją ł  go znowu do siebie,  tylko 
umierając znacznie mu for tuny nadsza rpną ł ,  bo trzecią część na 
kościoły zapisał .  T a k  mnie to sam syn opowiadał  przy wszys tk ich ,  
nawet  p rzy  pa l es t r an tach , a wszys tko  t ak  k rotocl iwi ln ie , żeśmy się
aż za boki  brali  od śmiechu,  I  bardzo nam tam czas szedł  zabawnie
pomiędzy tymi Mazurami ,  ale żeśmy to j a ż  dni paro siedzieli w T a r ­
nowie,  a to  był  już  bliski czas  s ianokosów,  więc j a  się odezwę:

—  Miło nam tu  j e s t  między wami panowie b rac ia ,  ale t r zeba 
już  dalej myśleć i o powroc ie ,  bo to czas na sznurku  nie s to i ,  a 
Święto Jank a  nie daleko ;  nuż lunie niespodzianie i siedź że tu  kilka 
tygodni .

N a  to  pan Za ł ęsk i ;

—  Czeka j-no j e szcze  niebożę!  musisz przecie j a ko ś  opłukać 
to  nowe dziedz ic two,  bo choć sp rawa  ta  w nowomodnem Forum z a ­
ł a twiona ,  ale my j e szcze  po s taremu.

(C iąg  dalszy  nastąp i.)
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nach lub gdzieindziej  porozrzucane leżą 1 na zniszczenie są narażo­
ne. Nie zbędzie t akże  na d a r o w iz n a c h , skoro  s t c sowne do tego 
miejsce się znajdzie;  można się więc spodz iewać ,  że niezadługo w 
Rzymie nowy zBaczny zbiór  powstanie.  Te ra z  zat rudniają się już- 
umieszczeniem przedmiotów prowizorycznie w gmachu pałacu kon­
se rwato rów.  ( P . Z )

M i e r m c e .
(P lan  k reow an ia  angielsko-nieroieckiej leg ii.)

W e d łu g  wiadomości  z F rankfur tu  zamie rza angielski r ząd k r e ­
ować angielsko-niemiecką legie a 15 ,000 ludzi złożoną.  Bióra werbun­
kowe  dla tej legii będą o tworzone na rozmaitych punktach Niemiec,  
mianowicie w Frankfurc ie  i w  okolicy p rzyległej ;  do niemieckich 
przedsięb ierców wydano ju ż  nawet  osobne polecenia.  (Presem.)

(S tan  zdrow ia W . k sięcia  B adeńskiego. — O głoszenie.)
K a r J s r t i l r e  ,  25.  lutego.  Dzisiejsze doniesienie dziennika K arls- 

ruher Z tg . o zdrowiu Wielkiego księcia j e s t  pomyślne.
Wydany  właśnie dziennik r ządowy nr.  7my zawiera,  co nas tę-

Pl1j e :
Leopold,  z Bożej  ł aski  W  elki książę 3aderiski ,  książę Ziihrin- 

gen.  P rzcszkodzen i  ciągłą s łabością znajdować się osobiście na obra­
dach Naszych  mini steryów,  byl iśmy zmuszeni  polecić to aż do dal­
szych rozkazów,  Naszemu wielce ukochanemu S yn o w i ,  księciu F r y ­
derykowi .  Namieniony syn będzie s tosownie do Naszej  woli zasięgać 
Naszego zdania i oznajmi je ,  gdzie po t rzeba.  Za razem nadajemy ni- 
niejszem Naszemu wielce ukochanemu synowi pełnomocnictwo podpi­
sywać w Naszern imieniu t e  u s t a w y ,  rozporządzen ia ,  tudzież inne 
najwyższe dekreta,  i chcemy,  aby podpisane p rzez Niego i p rzez od­
powiedzialnego szefa właściwego mini steryum ak ta miały t ak zupełną 
prawomocność,  j ak  gdyby p rzez Nas samych własnoręcznie  wykona­
ne były.  Dano w Kar lsruhe,  21.  lutego 1852.  Leopold. Baron Riidt, 
Regenauer .  StengcI.  A. de Roggenbach.  Marsehall .  Wechmar .  Z naj ­
wyższego rozkazu  Jego królewicz.  Mości Wielkiego k s i ę c i a : Schung-  
ga r t .  ' ( P . Z . )

D ania.
(B lizk i w yjazd kom sa rzó w  A uslry i i P ru s .)

K o p e n h a g a ,  25.  lutego.  Najdalej  pojut rze odjadą ztąd ko­
misarze Austryi  i P rus .  Dziś przedpołudn iem zrobil i  wycieczkę w o- 
kolicę.  Dziś w południe dał  ces.  rosyjsk i  ambasador  baron Ungern-  
S te r n be rg  na ich cześć wielki  obiad.  Ju t r o  odjadą do Fri edr i chsborg,  
dokąd ich Jego k rólewska  Mość zapros i ł  na polowanie.  Król  odje­
chał  tam już  dżiś przedpołudniem a swoim dworem ( jP. Z .)

R osya.
(ZwycięztwG R nsyan na  K aukazie.)

Z O d e s y  piszą pod dniem 11 lutego do Gazety Tryestyń- 
skiej:  P rz yb y ły  tu  przed kilką dniami k u ry e r  z JTyilis przy wiózł  wia­
domość o świetnem zwycięztwie broni  rosyjskie j  nad góralami w wiel­
kiej Tschotschui .  Będąca pod dowództwem ros.  jenerała  księcia Bar-  
ja tyóskiego brygada,  tudz ież  pułk str/ .elców Woronzoff. ,  komendero­
wany  p r zez  syna księcia Namiestnika tegoż nazwiska,  opanowały mia­
sto A w t n r ,  stolicę wielkiej T sch e t sc hu i ,  spaliły pomieszkania nie­
przy jaznych plemion i wycięły sobie drogę wśród  lasów, nie napo­
tkawszy  wielkiego opora .  Posunięta aż pod Ghendil -Ghen kolumna 
rosy jska  spotka ła  się tam z znaczną siłą nieprzyjacie lską pod osobi-  
s tem dowództwem Szamila.  Rozprószono j ą  po krótkim,  energicznym 
oporze,  a Rosyanie cofnęli się bez s t r a ty  do Worsdwysenska ,  zni ­
szczywszy ogniem przeszło 2 0 0 0  miejsc wraz z zapasami i wyciąw- 
szy znaczną p rzes t r zeń  lasów. Tern silncin porażeniem nieprzyjaciela 
zapewnil i  sobie Rosyanie posiadanie wielkiej Tscl ietscbni ,  bo T sc h ę r t -  
schency nie mają tam już  żadnego p un k tu ,  gdzieby się t r zymać

(L loyd .)
O recya.

(Ś ro d k i p rzec iw  wychodźcom . — W ykonanie w yroku śm ierc i.)

A t e n y ,  17.  lutego Przec iw wychodźcom poli tycznym,  którzy  
się byli dopuścil i  ni ektórych  nadużyć,  pos tępują tu z wielką su ro ­
wością.  —  U kilku Polaków przedsięwz ięto  r ewizye domo we,  lecz 
nie znaleziono nic podej rzanego.  Kilku wychodźców różnych na ro ­
dowości  wydalono z kraju.  — Ścię to tutaj  ok rzyczanego  rozbójnika 
imieniem Bulgari .  ( L .k .a . )

W iadomości handlowe.
(C eny targow e L w ow skie.)

L w ó w , 3. marca.  Na naszym dzisiejszym ta rgu płacono za 
kor zec  pszenicy 1 6 r .3 0 k . ;  żyta 1 3 r .4 4 k . ;  jęczmienia  1 0 r .2 1 k . ; owsa 
6 r ,6 k , ;  h reczk i  1 3 r . l 4 k . ; g rochu  1 7 r . 3 0 k . ; kartofli  8 r . l 8 k , ;  —  ce -  
tnar  siana kosztował  3 r . ; okłotów l r . 3 7 k . ;  — sag d rzewa  bukowe­
go 2 5 r 2 0 k . , dębowego 2 1 r , 1 5 k . , sosnowego 2 1 r . ; —  kwar tę  krup 
pszennych sprzedawano po 2 0 k , ,  jęczmiennych  10k, ,  jaglanych 19k . ; 
h rcczanych  13k . ;  —  mąki żytnej  po 1 0 k . ,  pszennej 1 2 k . , —  piwa 
po l O k . ; wódki  przedniej  po 57V2k . ,  s zumówki  4 5 k . ; —  z a  funt 
masła płacono l r . ;  łoju 2 0 k . ;  mięsa wołowego 1 3 3/4k. w. w.

(C eny targow e w  obw odzie S try jsk im .)
S t r y j ,  i6  lutego.  W  pie rwszych dwóch tygodniach bieżącego 

miesiąca sp rzedawano na t a rgach w K a ł us zu ,  Żu raw nic ,  Rozdole,

mogli

Wojni łowie i Sko lem w przecięciu korzec  pszenicy po 7r .36 .—7r .-— 
7 r . l 2 k , — 6 r  24 k .— 7 r . ; ży ta  5 r . 36 k . — 5r .— 5 r  I2k,— 5i ,12k.— 5r .42k . j  
jęczmienia 4 r .2 4 k .— 3 r .2 0 k . — 4r .2 4k .— 4r .— 4 r .2 0 k . ;  owsa 2 r ,1 2k .—  
l r . 5 0 k . — l r . 4 8 k , — l r . 4 8 k . — 2 r ,3 0k . ;  h reczki  w Ka łuszu 4 r .24 , w Ro­
zdole 4 r  2 4 k . ; kukurudzy  5 r ,36k .— 0 — 0 — 5 r . — 6r.  Ce tna r  siana po 
i r , 1 2 k , — l r . 3 0 k . — 5£k .— 36 k .— 49k Sag  drzewa twardego  kosz tował  
l i r . — 4 r .4 0k .— 6r ,1 2k .— 2r .3 0 k . — 0 ,  miękkiego 8r .  — 3 r . — 4 r . u 8 k . — 
2 r .3 0k .— 2r.3Gk.  Za funt mięsa wołowego  płacono 3 y 5k. — 3 k — 2 s/5k. 
— 3 1/ 2k . — 3 2/3k. i za  garniec okowity l r . 3 6 k . — l r . — l r . l O k , — l r . 2 0 k .  
I r . l 8 k .  mon.  konw.

' i u r s  l w o w s k i .

Dnia 4 . m arca.

D ukat c e sa rsk i .........................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ........................
R ubel ś r .  r o s y j s k i ...................................
T a la r  p r u s k i ...............................................
Po lsk i k u ran t i pięciozłotow i;. . . .
G alicyjskie lis ty  zastaw ne z a  100 z łr.

gotów ką |  tow arem

zir. k r . |  z łr
— S

k r .

5 45 5 43
5 48 5 51

10 3 10 6
1 66% . 1 6 7 %
1 48 1 50

v n 1 26 1 27
• » « 82 36 82 68

Kurs listów zaste.ivnyel(;w gal. stan. Instytucie kredytowym.

Przedano
Dawano
Żadano

D nia 4. m arca 1852. złr. | kr.
kuponów 100 p o . , 82 40 0

„ 100 p o ............................... — - --
„ za  100 ..................................... — ------

„ za  100 ..................................... 8 3 10 d

(K u rs  wekslow y w iedeński z 4, m arca.) n

A m sterdam  '7 3 %  1. 2. m. A ugsburg  124 1. uso. F ra n k fu rt 123%  1. 2. m. 
Genua — p. S, m. Ham burg 183%  1. 2. m. L iw urna  121%  p. 2. m. Londyn 12.24. 
1.2. m. Medyolan 124% . M arsylia 147%  1. P a ry ż  147%  1. B ukareszt — . Kon­
stantynopol —. Agio «luk. ces. — 30% , Pożyczka z r  1851 6 %  lit. A. — 9 5 % r . 
lit. Ii 105% .

oo
(K u rs pieniężny na g iełdzie  W ićd. d. 1. m arca o pół do 2giej po po łudniu .’)

Ces. dukatów  stęplow anych agio 3 0% . Ces. dukatów  obrączkow ych agic 
30 .% . Itos. Iinperyały 10.10. Ś re b ra  agio 2 3 %  gotówką,

P r z y j e c h a l i  do L w o w a .
D nia 4. m arca.

Hr. D zieduszycki K az., z N iesłuchow a. —  PP . W ysocki F lo r ., z H reho- 
row a. — Z ałęsk i G ab., z Przem yśla. — C ielecki W ło d ,, z R yszkow iec. — C ie­
lecki A B ., z  Polliowy. B abecki Michał, z Z aleszczyk . — U jejski Adolf, z  L n p - 
szy. — G utow ski K az ,, ze S ług. — M alczew ski S ta n .,  3 Cześm k. — W u rerk i 
S ta n .,  z T arnopola. — K ędziersk i Ju liu sz , z Gajów. — X rieg»haber F e rd . , ze 
Złoczow a.

W y j e c h a l i  *e  L w o w a .
Dnia 4. m arca.

PP. M iehalew ski Antoni, do B rzeżan . — B rześciańsk i A dam , do S try ja. 
Żebrow ski T a d .,  do Żuraw na. — S tanek  W ac ła w , do Kulikow a. — D w ernicki 
Jędrze j, do Topolnicy, — B anaszew ski Henryk, do Chorobrowa.

P r z e g l ą d
spost rzeżeń meteorologicznych w lutym

Średni  na 0 °  R. zredukowany nacisk powiet rza w tym miesią­
cu =  2 7 "  1 0 " '  3 1 " " ;  a prze to  o bli/.ko 2 linii mniejszy niż w s t y ­
czniu;  największy =  28  6 20  był  d. 2 4 ;  najmniejszy =  27  1 63 
d. 1 8 ,  ( w  Wiedniu s rożyła  się tego samego dnia okropna  burza]  
z czego tą r azą  okazała się nadzwyczajnie wielka różnica międfcy o- 
bydworna extremam.‘, bo o 1 7 , " '  57  linii wićd.  Ś redn ie  ciepło było 
—  —  2. 48°  R. ;  największe —  -4- 6 dnia 11 . ;  najmniejsze =  — 
11, 5°  dnia 2 6 . ;  tego  samego dnia o god.  3eiej  zrana pokazywał  
t e rm om et r  —  13°,  ale niebawem potem powlokły chmury firmament,  
a t e rm om et r  spadł  na —  —  11, 5°.  Całkiem pogodnych dni było 2, 
półpogodnyrh 10,  całkiem pochmurnych 1 7 ;  dni jasnych było 23,  
mglistych 12.  Deszcz pada ł  przez 4 dn i ,  śnieg w 14  dniach. I lość 
wody meteorowej  =  1 "  6, 5 ' " .  Panujący kierunek wiat ru P Z  , rZ ,  i Z.

Dr .  A lexander Z aw adzki.

Spostrzeżenisi meteorologaesne w e  L w ow ie,
Dnia 4. m a rc a .
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D ziś:  komedya pol ska :  „ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  czyli I?3avn e-  
tyarm s e r o a ,“

Jutro:  na dochód JP .  K l e m a ,  komedya  nicm..  „ W a s t l , ff czyli :  
„ D ie  b o h m iseE icn  A m a z o n e n .11

Główny Red ak to r  H I .  S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


